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„Km  jera  Stryj.s-kiegou 
w Stryju.

„Prasa prowincjonalna”.
—

Pismo nasze stało się niechcący powodem gorącej 
polemiki, zainaugurowanej przez dwa tygodniki pro­
wincjonalne, a przypieczętowanej artykułem  znanego 
am atora skandalu Dziennika polskiego, któremu nie wia­
domo skąd zebrało sie na odegranie roli patrona wo­
bec prowincjonalnych gazet. Rzecz poszła o to, że po 
pojawieniu się drugiego num eru naszego K urjera  umie­
ścił Przegląd notatkę, w której wypowiedział przeko­
nanie, że większa część pism prowincjonalnych nie 
jest wyrazem rzeczywistej potrzeby istnienia takich or­
ganów, ale raczej sztucznym wytworem, nie przyno­
szącym pożytku naszemu społeczeństwu. Można było 
z tern zdaniem, zawierającem bądź co bądź dużo cier­
pkiej i nieprzyjemnej prawdy, polemizować spokojnie 
i użyć w tej polemice argumentów, któreby może wy­
kazały ewentualnie, źe Przegląd się myli. Ale u nas 
łatwiej o sto artykułów, polegających na szkalowaniu, 
impertynencjach i tym podobnych objawach dobrego 
smaku, jak  o jeden artykuł, oparty na rzeczowych 
podstawach, na poważnych argumentach i wogóle na 
tem, co powinno być pierwszym warunkiem każdej 
przyzwoitej i pouczającej polemiki. Tak się też stało 
i tym razem. Dwa pisma prowincjonalne, jedno ze

III.

Trochę niefachowych uwag o tortach i  babach icielkanocnych. 
i  Co mógłbym zrobić, a czego przecież nie zrobię ? M ówka kandy- 

dacko-koncertowa. B itw a pod Grunioaldem i  wieczorek Szewczenki.

Właściwie wobec bab wielkanocnych i tortów migdało­
wych, orzechowych, czekoladowych etc. etc. (czuły smakosz 
niech sobie resztę w duszy dośpiewa!) wszystko inne, a nawet 
pomnikowe przemówienie p. mecenasa Oleśnickiego, powinnoby 
zejść na drugi plan lub zupełnie ustąpić z drogi, ale taka już 
jest niesprawiedliwość losu, że nie wolno feljetoniście kapitulo­
wać nawet przed babami wielkanocnemi i... drem Oleśnickim.

Powinienbym w tem miejscu poświęcić kilkanaście wierszy 
druku na opisanie krzywdy, jaka się przez to dzieje mnie 
i wszystkim ludziom, pisującym feljetony; mógłbym przed oczy 
szan. czytelnika przywieźć ponętną sylwetkę, żywcem wykrojoną 
z handelku Kosterkiewicza, gdzie „paczka" mężów, korzystających 
z harmidcru przedświątecznego przygotowuje się do godnego

| Stanisławowa, a drugie z Tarnopola, zadęły na alarm, 
i obrzuciły Przegląd całym repertoarem obelg ze swego 
i wcale niewybrednego słownika i ani się spostrzegły 

że właśnie tą zamaszystą „obroną" zaatakowanego 
rzekomo honoru prasy prowincjonalnej wystawiły so­
bie świadectwo kompletnej niedojrzałości i mimochcąc po­
twierdziły część zarzutów, podniesionych przez Przegląd. 
Walczyć z tem, co te tygodniki popisały, jest prostem  niepo­
dobieństwem tak jak  niepodobieństwem jest dla dobrze wy­
chowanego człowieka odpowiadać na uliczną zaczepkę 
pierwszego lepszego łobuza. Zwrócimy tylko uwagę na 
jeden jedyny szczegół, a mianowicie na nieloiczność 
jednego z „obrońców spotwarzonej prasy" prowin­
cjonalnej: K urjera Stanisławowskiego. Pismo to po­
wiada tak: „Więc wedle Przeglądu tylko redagowanie 
pism w duchu konserwatywnym może przynieść spo­
łeczeństwu pożytek i tylko powstawanie takich pism 
Przegląd aprobuje". Takie twierdzenie Przeglądu ma 
być dziwolągiem wedle najgłębszego przekonania S ta ­
nisławowskiego Kurjera. Ależ na Boga! Toż konserwa­
tysta nie byłby konserwatystą, a postępowiec postę­
powcem, gdyby każdy w swoim programie nie wi­
dział jedynie dobrej i do celu prowadzącej drogi. Gdzież 
ma leżeć kryterjum pożyteczności albo szkodliwości pew­
nego prądu politycznego, jeżeli nie w wyznawanym 
z głębokiego przekonania programie? Zdaje się to tak 
jasnem , tak prostem i łatwem do zrozumienia... a je-

[ spożycia jajka wielkanocnego; a potem tę sylwetkę zestawić 
z ponurym obrazkiem rodzajowym, przedstawiającym człowieka, 
który siedzi w kawalerskim pokoju i wśród głębokiej ciszy 
prowadzi stalowego rumaka po papierze, zatytułowanym u góry: 
„feljeton wielkanocny"...

Możebym nawet w ten sposób wzbudził w pięknych czy­
telniczkach (oby ich Ałłah dał jak najwięcej!) coś w rodzaju 
współczucia, dla tego biednego człowieka... ale — dam spokój!

"Nie ma współczucia, gdzie panuje szczęk oręży i huk 
kotłów wojennych. Niech się tylko państwo nie przestrasza: 
to było powiedziane „pod figurą", bo właściwie ten szczęk oręży 
był sobie zwyczajną, tylko na bardzo wojenną nutę wypowie­
dzianą. mówką kandydacko koncertową a co do kotła, to mia­
łem na myśli kocioł, w którym smażą rozmaite kandydatury 
poselskie: takie z których coś bywa i takie, z których są...
„nici". P. dr. Oleśnicki na ostatnim wieczorku ruskim wystrze­
lił taką, salwę historycznych... niedokładności, że śp. kozacy 
niezawodnie samiby się zdziwili ogromnie, gdyby mogli usłyszeć 
to, co o nich mówiło się w Stryju w 290 lat po wygaśnięciu 
tych stepowych junaków.
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dnak! Więc cóż na to ci pp. redaktorzy prowincjo­
nalni, którzy polemizując z Przeglądem, z taką emfazą 
mówili o swojem wykształceniu?

Otoż i rocznica zinartwychstania naszego Zbawiciela. Ra­
dosne „alleluja" brzmi wszędzie. Zadowolenie maluje się na 
obliczach wszystkich chrześcijan: jakaś dziwna, pełna otuchy 
nadzieja wstępuje do serca. Bo dziwna ta natura ludzka, która 
niezależnie od czynów i myśli indywidualnych przypisuje uro­
czystościom i tradycyjnym pamiątkom wpływ na dolę i powo- 
wmdzenie ludzi. Prawda, że symboliczne to święto odrodzenia 
przypada na tę porę, kiedy natura budzi się do życia orga­
nicznego, porywa za sobą wszystko, co drga tem życiem. Dlatego 
nie trudno wytłumaczyć, iż pozostając pod wpływem tego po­
dwójnego obudzenia się: obudzenia się natury i symbolicznego 
obudzenia się Zbawiciela życzymy sobie wzajemnie powodzenia 
na rok cały. I  my także, idąc za ogólnym zwyczajem, śpie­
szymy z życzeniami: ale są to życzenia obejmujące nie jedno­
stki, nie rodziny, lecz całe społeczeństwo nasze, wszystkich, 
dla których postanowiliśmy na pożytek ogółu służyć wedle naj­
lepszych sił naszych. Zasyłamy życzenia przedewszystkiem mie­
szkańcom naszego miasta i życzymy, by wiele a wiele rzeczy 
złych zmieniło się na lepsze, abyśmy wszyscy zapominając o pry­
wacie, szli zWTartym szeregiem do tej przystani każdego Pola­
ka, nad którą szeroko rozpostartymi skrzydłami zawisł biały orzeł. 
I  tobie bratni narodzie ruski zasyłamy nasze życzenia i ciebie 
też wzywamy gorąco dla pracy dla tego wspólnego celu, nie 
przez nienawiść, niezgodę i walkę, nie przez separatyzm, osła­
biający siły żywotne obu odłamów naszego narodu, ale przez 
zgodę, wzajemną wyrozumiałość i miłość chrześcijańską. Słuchaj 
rad prawdziwych przyjaciół, tych co szczerze szczęścia twego pra­
gną, a odwróć się od tych faryzeuszów7, którzy ci chcą przo­
dować tylko dla zaspokojenia swej ambicji i osobistych ko­
rzyści... Alleluja!

Szkiee rolnicze.
(Ciąg dalszy).

Pług, to najważniejsze narzędzie rolnicze, ażeby odpowia­
dał zadaniu musi być lekkim, parokonnym obliczonym na n a ­
sze nie zbyt silne konięta, musi pracować równo, dokładnie i co 
najważniejsza ziemię rozkruszać i spulchniać- oraz iść według

Ponieważ jednak podług etyki niektórych osób, każda 
broń jest dobra, kiedy się rozchodzi o poseł... chciałem powie­
dzieć u cel zamierzony, więc p. doktor wojował „niedokładno­
ściami" tak, że aż uszy bolały. Wojowniczość p._ dra Oleśnic­
kiego jest wprawdzie dla mnie i dla wielu zagadką, ale widocznie 
taki porządek na świecie, że konieczność człowieka wszystkiego 
uczy, a potrzeba jest  nie tylko matką wynalazków-, lecz i ojcem 
przekręcania faktów historycznych.

Jeden z moich znajomych tłómaczył mi, że rycersko- 
kozacki animusz p. mecenasa Oleśnickiego musi mieć związek 
z tym Oleśnickim, co bronił Jagiełłę pod Grunwaldem, ale 
odpowiedziałem mu na to, że w takie dowodzenie uwierzę do­
piero wtedy, gdy mnie przekona, że istnieje jakiś logiczny 
węzeł pomiędzy wieczorkiem na cześć Szewczenki w Stryju 
urządzonym, a słowem w7stępuem. wypowiedzianym na tym 
wieczorku...

Co rzekłszy mam honor życzyć wesołego „alleluja".

Em il Hołod.

I potrzeby od 2 do 12 cali przynajmniej głęboko. Dla tutejszej 
ziemi przeważnie cięższej glinkowatej stanowczo pług na model 
Sacka zrobiony uważać trzeba za najlepszy.

Nie myślcie, aby to był przemysł czysto niemiecki; jak  
w wńelu innych rzeczach, tak i w tym delikatnie powiedziawszy 
nasi najserdeczniejsi popełnili plagiat, pług ten jest zbudowany 
na podstawach zasadniczych naszego poczciwego staropolskiego 
pługa, zwanego ruchadłem, do dziś przeważnie używanego przez 
lud w krakowskiem, ma tylko przyczepione swoją drogą bardzo 
cenne dodatki, ale szkielet ten sam i zasady też same. Drugim 
narzędziem niezbędnem jest brona, o której nie wiele powiem, 
bo nieodgrywa już jej dobroć tak wielkiej roli, jak  dobroć pługa, 
brony każde używaae u nas w kraju są dobre byle tylko w czasie 
właściwym i umiejętnie były użyte. Do wyciągania perzu, są 
najlepsze brony o gwoździach zakrzywionych, wprzód jednak 
musi je  robotnik często bardzo podnosić i nagromadzony perz 
pod niemi odkładać na bok. Włóczka każda niepowinna być 
wcześniej dokonywana aż po osiędzeniu się ziemi po orce, na 
co wystarcza 48 godzin, ale w żadnym razie nia mniej jak  je­
den tylko łubin włóczy się zaraz za pługiem, bo ten wymaga 
siania w jak  najświeższą rolę.

Do wyczyszczenia roli z perzu jedynie tylko z narzędzi 
prostych i tanich nadaje się ćktyrpator o 7 radełkach, najlepiej 
rolę taką po należytem obeschnięciu na -wiosnę w pogodnym 
czasie exterpatorować raz kołu razu w poprzek skib i bez po­
przedniej włóczki następnie zawlec, zebrać perz i znów da capo 
al fine w podłuż skib. Po takim esterpatorowaniu następna 
orka n. b. jeżeli to ostatnie było dokładnie zrobione wygląda 
ślicznie i ziemia pulchna i czysta przychodzi pod zasiew. Na 
kartofliskach, ziemiaczyskach i przepadłych oziminach esterpa- 
tor zastępuje przy wiosennej uprawne zupełnie pług i można 
wt niego bezpiecznie z dobrym rezultatem siać jarzyny n. b. 
jeżeli w te nie ma przyjść koniczyna, która koniecznie pługa 
wymaga.

Czwartem nieocenionem narzędziem rolniczem, a jednak 
tak jeszcze mało w wschodniej Galicyi używanein jest siewnik 
rzędowy. Narzędzie to przed przeszło 20 laty sprowadzone 
z Anglii do Niemiec, a z Niemiec do nas zyskuje sobie z roku 
na rok coraz większe uznanie. Kto raz tym siewnikiem rzędo­
wym siał i po nim zbierał, ten  się już z nim nie rozłączy, 
narzędzie to, rozdzielając nasienie prawie z matematyczną do­
kładnością i przykrywając je w rzędach równych całkowicie 
w jednej głębokości sprawna, że wszystkie ziarna razem równo 
wchodzą pobudzając w7ywiązanym przy tym procesie cieplikiem 
jedno drugie do życia, nie wyjedzone przez myszy, owady 
i ptactw-o i nie wysuszone przez wiatry i słońce, przez co i siew 
może być, a nawet powinien być znacznie, bo o ' / t rzadszy. 
Proszę już tylko to wziąść na uwagę i policzyć ile korcy zboża 
oszczędzi się rocznie, jeżeli o czwartą część mniej go się wy- 
sieje, w dodatku co z własnego doświadczenia stwierdziłem, że 
po siewniku rzędowym zboże nigdy prawne nie wylęga, co 
z jednej strony ma ten powód, że głębiej zakorzenione rośliny 
silniej trzymają się ziemi, a z drugiej strony słońce mając do­
stęp pozostałemi rzędami do samych prawie korzeni, światłem 
swycli promieni umacnia tak łodygę zwykle od ziemi anemi- 
miczną, że następnie ani długotrwała słota ani burze nie po­
trafią jej ugiąć i przewrócić, ni złamać i roślina rosnąc prosto 
i wesoło ku górze, wytworzyć może duże i pełne kłosy o do­
rodnym ziarnie. Proszę tylko zobaczyć wyrwany krzaczek żyta 
lub przenicy sianych siewnikiem rzędowym i porównać go z 
sianym rękami lub siewnikiem rzutnym, a zobaczymy że tak 
korzeni, jak i odrostów rzędowy będzie miał przynajmniej 
o piątą część więcej. Śmiało rzec można, że siew siewnikiem 
rzędow7ym przy jednakiej uprawie i równej urodzajności pola 
da o 10 procent minimum więcej i ładniejszego zboża, jak 
siew każdy inny.

Pole zasiane w taki czy w owaki sposób powinno być 
z wałkowane do czego służy i wystarcza najzwyklejszy wałek 
dębowy o średnicy 20—25 cntm. a długości do 2 metry. 
Wałkowanie służy do rozgnieeenia większych brył który by 
roślinom pod niemi będącemi nie pozwoliły się na wierzeh 
wydobyć a co w-ażniejsze służy do utrzymania pewnego pro­
centu wilgoci w ziemi niezbędnego do kiełkowania i wzrostu 
roślin. Niemiec ten mistrz na polu uprawy ziemi powiada że 
wałkowanie równa się czwartej części nawozu. Wałkowanie 
można tylko przy pogodzie i obeschniętej ziemi przedsiębrać 
a po kilkudniowych deszczach, staje się zbytecznem

Wład. Zaleski.
—•—
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W sprawie p. Zatwarnickiego otrzymujemy mnóstwo listów, 
solidaryzujących się z naszemi poglądami a mianowicie ze zdaniem 
naszem, że najlepiej uczyniłby p. Zatwarnicki, gdyby sam z rady 
ustąpił, gdyż do spełniania służby publicznej nie dopisuje mu ani 
wiek, ani zdrowie.

Rada nadzorcza „Rodziny" zbierze się na doroczne zgroma­
dzenie 12. maja br. w Gródku w sali „Sokoła" o godzinie 12. 
w południe. Porządek dzienny i sprawozdanie za r. 1894 zostaną 
delegatom w swoim czasie doręczone.

Wylew Stryja wyrządził ogromne szkody w naszej okolicy. 
We wsi Chodowicach woda grozi zabraniem całego mienia wraz 
z chatami, tożsamo w Żulinie i Kawczymkącie. Wobec tego powinna 
Eada powiatowa wydelegować inżyniera p. Ezewuskiego i bezzwło­
cznie zarządzić środki zapobiegające dalszej katastrofie.

Wiadomości policyjne. Służący p. Grodla współwłaściciela 
tartaku w Stryju, od lat 4 okradał swego chlebodawcę, zabierając 
pieniądze z biórka, w którem znajdowała się drobna kasa, ato w ten 
sposób, że podnosił wierzch tak zręcznie, iż właściciel nie mógł 
się zorjentować jakim sposobem nikły mu pieniądze. Nareszcie padło 
podejrzenie na właściwego sprawcę, wskutek czego policja areszto­
wała go i w śledztwie udało się inspektorowi p. Brumerowi wy­
dobyć powyższe zeznania.

Z sali koncertowej. Dnia 1 b. m. odbył się koncert na cześć 
Szewczenki, urządzony przez towarzystwo ruskie w Stryju. Produ­
kcje chóralne, wykonane przez towarzystwa śpiewackie „Bojan 
stryjski" pod batutą ks. Niżankowskiego znanego kompozytora, wraz 
z współudziałem panny Kruszelnickiej i p. Lewickiego członków 
opery lwowskiej, wypadły dobrze. Nie będziemy się tu zatrzymywać 
nad każdym punktem programu i poddawać krytyce jego wykona­
nia, gdyz „Bojan" jako amatorskie i dyktatorskie towarzystwo jest 
na razie wyjęte z pod krytyki, a p. Lewicki jako debiutant i p. 
Kruszelnicka jako śpiewaczka są znani z występów w lwowskim 
teatrze i z oceny tamtejszych recenzentów. Podniesiemy tylko grę 
artystyczną p. Lewińskiego, ukończonego ucznia konsertowatoryum 
muzycznego we Wiedniu, który przyczynił się bardzo do uświetnie­
nia tego koncertu. W introdukcji do „Husa“ Łysenki poważny — 
lekki i żartobliwy w scherzo — był doskonałym w walcu Moszkow- 
skiego, który też odegrał z prawdziwym artyzmem. Na program 
koncertu, prócz tych produkcyj, złożyła się także deklamacja p. 0. 
zbyt niepewnym głosem wypowiedziana i dyletancka gra na skrzyp­
kach ks. D.

Magistrat naszego miasta postanowił zbudować chodnik na 
ulicy trzeciego maja, począwszy od starostwa aż do ulicy szewskiej, 
zapominając o tern, iż największy ruch na tej ulicy jest od rogu 
szewskiej, aż do szpitala, przeto przedewszystkiem o zbudowaniu 
•chodnika na tej przestrzeni należałoby pomyśleć.

W sprawie poMcji miejskiej, jak  wiadomo, załoga policji 
miejskiej w Stryju składa się z 24 członków wraz z pompierami. 
Jak  na nasze miasto dość obszerne i ludne, bezwarunkowo za 
szczupła i niedostateczna to liczba stróżów bezpieczeństwa publicznego. 
Pominąwszy już przeciążenie praeą tych biedaków, pytamy jak może 
12 ludzi, stojących po ulicach miasta dniem i nocą, dostatecznie 
zapewnić bezpieczeństwo mieszkańcom. Pojedynczy policyanci stoją 
tak daleko od siebie, że nawet w potrzebie sobie samym z pomocą 
przyjść nie mogą. Przypominamy tylko fakt pobicia policjanta w nocy 
przez pijanych robotnikow, który się zdarzył lat temu kilka. Biedak 
przepłacił to długą chorobą. Powiększenie przeto liczebne stróżów 
bezpieczeństwa uważamy za niezbędne.

O co chodziło: o ideę czy o paradę ? K oncert urządzony w dniu 
1 kw ietnia przez towarzystwa ruskie m iał się przyczynić do powiększenia 
funduszu na budowę domu narodnego w Stryju. Lecz jak  słyszymy, czysty 
dochód jes t ogrom nie m ały, bo n ie przekracza nawet 10 zł., co jest rzeczą 
dość dziwną przy tak  wysokim wstępie i względnie silnej frekw encji gości. 
O tóż albo zła adm in istracja  albo szastanie pieniądzm i były przyczyną tego 
sm utnego wyniku, gdyż naraehow aliśm y przeszło 250 osób, które p łac iły  
po guldenie za wstęp, a w ydatki mało co przeniosły 100 zł. chociaż i tak 
m ożna je  było do połowy zredukować. Sprow adzanie bowiem za grube 
pieniądze p. Lewickiego, który  weale n ie przyczynił się do uśw ietnienia 
koncertu, dalej kupowanie drogich -bukietów i wieńca dla p. Kruszelnickiej

uważamy za kom pletnie zbędne. W ogóle postępowanie kom itetu wieczor­
ków ego było dziw ne: o ile faworyzowano jednych  wykonawców, o tyle
ignorowano drugich. N a przyszłość pow inni ci, o k tórych tu  chodzi, wy­
ciągnąć d la  siebie tę naukę, że trzeba lepiej uważać n a  zdolność ludzi 
którym  się powierza zajęcie się urządzeniem wieczorku.

K ilka uw ag z powodu w stępnego słow a wypowiedzianego przez 
adw okata Dr. Eugenjusza Oleśnickiego na wieczorku Szewczenki.

N a innem  miejscu piszemy o wieczorku, Którym R usini oddali hołd 
swemu poecie, Szewczenee. Tu chcielibyśm y zwrócić uwagę na wstępne 
słowo, wypowiedziane przez p. Oleśnickiego, a m ające .taki związek 
z Szewezenką, ja k i zachodzi np. między p. Oleśnickim a wojną trzydzie­
stoletnią. Szanowny ten mówca w siadł n a  wielkiego konia, który  się na ­
zywa kozaetwem i p rzypom niał sobie te wszystkie bałam uctwa, z którem i 
przed la ty  w ystąpił był ks. Kaczała, a które dawno już historjozofja w puch 
rozbiła, wykazawszy ich  nicość. Główny sens m oralny tego, co nam  p. me­
cenas był łaskaw  opowiedzieć, jest ten, że to n ie kto inny, tylko kozactwo. 
broniło E uropy od barbarzyńców, że szlachta polska nigdy nie była przed­
murzem chrześcijańskiego św iata, że jedr.em  słowem ostatniem  wyrazem 
sprawiedliwego sądu dziejowego jes t apoteoza Chm ielnickiego, no i jego 
dzieci duchow ych: Żelaźniaka i Gonty. Polem ika h istoryczna z tem zapa­
tryw aniem  zaprowadziłaby nas za daleko a po wtóre byłaby ona już dziś 
mocną spóźnioną. My jed n ak  pozwolimy sobie pokornie przypuścić, że p. 
m ecenasowi n ie tyle rozchodziło się o prawdę historyczną, ile o dobrą 
sposobność rzucenia w dzisiejsze skołatane nasze społeczeństwo zarzewia 
zawiści plem iennej i rozdm uchania najbrzydszych instynktów , jak ie  tkwią 
na  dnie usposobień ludzi złych lub słabych. Inaczej nie um im y wytłom a- 

■ czyć sobie faktu, że na  koncercie, który ma być n iby uczczeniem pamięci 
Szewczenki, mówi się o rozruchach kozackich z V II wieku. A jeżeli ta  
dziwaczna i niezein nieusprawiecPiwiona kom binacja Szewczenki i Chm iel­
nickiego, poezji i nożów hajdam ackich, ma posłużyć p mecenasowi za 
d rabinę, po której wdrapać się zam ierza do rajclistagu wiedeńskiego, to, 
co do nas, mamy zbyt dobre wyobrażenie o rozumie i c takcie Rusinów 
stryjskieh, ażebyśmy bodaj na chwilę przypuścić mogli, że dadzą się wziąć 
na  takiego rodzaju przynętę!

C iek a w e . P rzed dwudziestu laty  wypożyczył od stryjski ej kasy 
oszczędności (zapewne za św ietnych rządów nadkurara to ra  p. Zaiw arnie- 
kiego) A braham  W olf Sehwam 1500 złr. i nie oddawszy owej kwoty, um arł. 
Zachodzi jed n ak  ta okoliczność, że zm arły posiadał grunt, na  którym  kasa 
jest zaintabulow aną. Dlaczego dotychczas żadnych kroków w sprawie 
zwrotu powyższej kwoty nie porobiono?

D wa sam obójstwa. W Olszynie powiesił się jak iś  rezerw ista, któ­
rego powołano do ćwiczeń. W W iedniu zastrzelił się A. Miiller, syn tu te j­
szego księgarza i w łaściciela d rukarn i. Podobno powodem samobójstwa 
m iała być nieszcz- iwa miłość.

U lica  3-go maja i Edwarda Hoscha zostały obsadzone pięknem i 
drzewkami. Będzie to w sezonie letnim  istna ozdoba tej części m iasta.

P . W ł. Postępskiego inżyniera m iejskiego prosimv, żeby był łaskaw  
obejrzeć rzadki okaz architektoniczny będący własnością^ p. Pfeifera, a wybu­
dowany przy ul. prowadzącej do Dobrowlan obok realności pp_ Terleckich. Po 
dokładnem  zbadaniu teehnicznem  prosimy' o zabranie głosu w tej. sprawie.

Z k a sy  c h o ry c h . Z powodu niegodziwej jak ie jś denuncjacji za­
pewne, wysłało Nam iestnictw o kom isarza rządowego, który  prow adził 
skontrum  tej kasy przeszło 3 dni. Pokazało się, że w kasie panuje wzo­
rowy porządek.

Honorowe obyw atelstw o. Jego Ekseel. p. nam iestnikow i hr. Ba- 
deniem u rada m iejska uchw aliła  jednogłośnie nadać honorowe obywatel­
stwo. W skutek tego wydelegowano burm istrza p. G óttingera i syndyka 
m iasta d ra  F rueh tm ana  do wręczenia honorowego dyplomu.

W cukierni Grossmana.
— Cóż to? Oleś pobiera 900 złr. rocznie zam iast 600 złr.?
— Jaki pan nie rozsądny! Za figurowanie i nie nierobienie ma 

600 złr., zaś za większą pracę na m iejscu Zaeofniekiego ma 300 złr.
— Rozumiem.

Odpowiedź R edakcji.
J . W ny hr. B . we Lwowie. Są to bezpodstawne pogłosk i; an i z bur­

mistrzem an i z wymienionym dygnitarzem  redakcja  naszego pism a stosun­
ków pieniężnych absolutnie żadnych niema.

 ---
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K o n c e s j o n o w a n a  a p t e k a  y i  S t r y j u
pod zarzadem aptekarza

M. G R U S Z E C K I E G O
zaopatrzona została we wszystkie środki lekarskie i domowe, środki wete- 
rynarslde, K w i z d y, skład przyrządów chirurgicznych i opatrunków, 
w wody mineralne, perfumerje, mydła toaletowe, kosmet}7ki, wina leczni­

cze, koniak kuracyjny.

Sktad materjałów dla aptekarzy, chemików, fotografów i t. d.
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Najtańszy Bazar
połączony  z h a n d le m  g a la n te ry jn y m

otworzyłem w Rynku (obok cukierni).

Szanownym Odbiorcom polecam wielki 

wybór obuwia i towar modniejszy po cenie 

nader umiarkowanej.
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A. Jeskiński
mistrz zegarków 1 clroiometrói,

wykonuje wszelkie naprawki 
w  tudzież nowe zegarlti

P§ eonaea umiarkowanych.
Mając długoletnią praktykę w swoim 

zawodzie polecam się względom Szanownego 
obywatelstwa w miejscu i w okolicy.
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Nowo otworzona
DRUKARNIA

LUOWIKA AR8ASZEW SKIEG 0
w e LW OW IE hs

ulica S ł o w a c k i e g o  liczba 4.
[ n a p r z e c iw  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  P o c z t o w e g o ]

Z ao p a trz o n a  w  pospieszne m a s z y n y  i  bogatą ilość czcionek najnow szego  
s y s t e m u .

Przyjmuje wszelkie zamówienia i wykonuje takowe pospiesznie i po cenach bardzo przy­
stępnych, a mianowicie: Dzieła i broszury, dzienniki i tabele, rejestra gospodarcze, iasowe i ku­
pieckie, rachunki, cyrkularze, kwitaryusze, afisze i t. p. roboty wchodzące w zakres drukarstwa.

Wffitewoa"k odpowiedzialny redaktor: Jan Mańkowski. Z drukarni L. Arbaszewskiego, Lwów Słowackiego 1. 4.


